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PRZEDMOWA.

Smutną jest rzeczą wiedzieć, 
co wydaje Afryka, a nie wie­
dzieć co się na własnej ziemi 
znajduje

Tadeusz Czaclci.

Jeżeli wycieczki z części I i II «Wycieczek 
po kraju» zdadzą się trochę kłopotliwemi, ze wzglę­
du na niezbyt wygodną komunikację do gór Ś-to 
Krzyskich, lub do Sandomierza, — to miejscowo­
ści opisane w części III-ej, z łatwością mogą być 
zwiedzane, leżą bowiem tuż przy kolei, lub mają 
komunikację statkami parowemi.

Co do malowniczości, to opisywanym tu miej­
scowościom przyznać należy pierwszeństwo przed 
innemi w kraju. Nigdzie nie znajdziemy tak pię­
knych wzgórz, jak pod Kazimierzem, ani drzew 
tak wspaniałych, jak na szosie za Włostowicami, 
ani ruin tak okazałych, jak Janowieckie, ani do­
liny tak uroczej, jak Bochotnicka.

Dalej więc w drogę, bo łatwa i tania, bo ce­
lem jej swoboda i zadowolenie, bo skutkiem jej—

Janowski.—Wycieczki po kraju. Cz. III 1 
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zdrowie i pogoda. Zwłaszcza zaś młodzieży! Po 
wyczerpującej pracy całego roku, dąż śmiało a we­
soło po wiązankę tych wrażeń, jaką da ci po­
dróż po kraju. Gdy zimny wiatr walki o chleb 
powszedni zwarzy motyle skrzydła twej czystej 
i szlachetnej duszy, gdy ciemne strony życia za­
ćmią świetlaną pogodę twego ducha, a całun roz­
czarowania okryje gmach różowych nadziei, za­
sklepi się w sobie duch, i stracisz wtedy ten 
święty dar chwytania wszystkiego, co-piękne 
i dobre.

Nim więc ta gorycz zaprawi ci czarę żywota, 
dąż do tych skarbów co i w starości wzmacniać 
cię będą wspomnieniem dni lepszych.

Al. Janowski.



KRÓTKA INFORMACJA.

Opisywana w tym zeszycie wycieczka zajmuje 
dwa do trzech dni czasu i należy przedsiębrać 
ją w następującym porządku:

Koleją z Warszawy należy wyjechać Dr. Żel. 
Nadwiślańską (odnoga Kowelska) z dworca przy 
ulicy Zakroczymskiej. Dorożka ze śródmieścia 
kosztuje 35 kop. Bilety trzeba nabyć do stacji 
Nowo-Aleksandrja. Ceny biletów: kl. II 2 rb. 
67 kop., kl. III 1 rb. 71 kop. Droga trwa około 
4 do 5 godzin. Najlepiej jest wyjechać rano 
(około 8-ej) lub po południu (około 3-ej) zwiedzić 
Puławy, nocować tam, a rano statkiem lub koń­
mi jechać do Kazimierza. Zaraz ze stacji w Pu­
ławach można brać konie do Kazimierza, a Pu­
ławy zwiedzać wracając. Wynosi to trochę ta­
niej, gdyż zawsze na pociągu w Puławach czekają 
furmanki t. zw. «powozy» kazimierskie, kosztują 
one taniej, niż gdyby brać konie oddzielnie z Pu­
ław. «Powozy» kazimierskie stoją nie przed sa­
mym dworcem, gdzie nie puszczają ich dorożka­
rze puławscy, lecz o jakie 20 kroków dalej, gdzie 
trzeba się pytać o konie z Kazimierza.
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Jeżeli dzień jest letni, długi, to można furma­
nowi, godząc go do Kazimierza, polecić stanąć 
kolo parku pałacowego w Puławach i zwiedzić 
park, na co godzina, do półtorej wystarcza. O tyle 
później stanie się w Kazimierzu, ale Puławy już 
będą załatwione.

Stacja Nowo-Aleksandrja, od miasta Puław 
przezwanych urzędownie Nowo-Aleksandrją, jest 
odległa o 4 wiorsty, należy więc brać ze stacji 
bryczką lub doro&kę\ są tam jednokonne i dwu­
konne.

Statkiem można też dotrzeć do Puław, wyje­
chawszy z Warszawy w górę Wisły o godzinie 
5 rano, albo też na noc. Cena biletów: klasa II 
60 kop., kl. I — 1 rb. 35 kop. Statek przybywa 
wieczorem pod miasto. Lepiej jednak jechać ko­
leją, a wracać statkiem, gdy ten idzie z biegiem 
wody do Warszawy.

Na rowerze droga wynosi 135 wiorst i należy 
kierować ją z Warszawy przez rogatkę Grochow­
ską na Wawer, Kołbiel, Garwolin, Ryki i Kurów, 
skąd trzeba się cofnąć na zachód przez Końsko­
wolę. Szosa dobra i bardzo przyjemna.

Tą czy ową drogą jadąc, w 4 do 5 godzin po 
wyjeździe z Warszawy stajemy w Puławach.

OKOLICA.

Od ujścia Sanu do ujścia Wieprza Wisła czy­
ni wspaniały wyłom przez pas wyżyn południo­
wych, żłobiąc sobie kotlinę głęboką na paręset 
stóp. Szerokość tej kotliny jest bardzo rozmaita.
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Czasem oba brzegi podchodzą blizko do siebie, 
jak np. pod Rachowem, Kaliszanami, lub Górą 
Puławską, które to miejsca stanowią wygodne 
przeprawy przez rzekę, w innych zaś miejscach 
stoki wyżyny usuwają się daleko od brzegów,' 
pozostawiając nadzwyczaj urodzajne, bo użyźnia­
ne mułem rzecznym doliny, gdzie roślinność we­
getuje doskonale. Czasem takie powiśla są bar­
dzo rozległe, jak np za Zastowem stoki prawo­
brzeżne oddalają się o kilka wiorst od rzeki, tak, 
że przez utworzoną w ten sposób płaską, równą 
dolinę zdołała sobie wyżłobić koryto druga rze­
ka, uboczna Wisły, mianowicie rzeka Chodel. 
Obie rozgrodzone przez Wisłę wyżyny: Lubelska 
po prawym brzegu, a Małopolska po lewym, spa­
dają ku dolinie czasem stromemi zboczami, z któ­
rych najbardziej malownicze są po lewym brzegu 
koło Słupi nadbrzeżnej, lub Solca, po prawym 
zaś brzegu koło Józefowa, Męćmierza, Kazimie­
rza i Puław.

Koło Kazimierza utworzyło się też rozległe 
powiśle o nadzwyczaj urodzajnej glebie, a że 
strome zbocza wyżyny otaczają je półkręgiem, 
chroniąc od suchych i zimnych wiatrów lądo­
wych, więc warunki te sprzyjają rozwojowi prze­
pysznej roślinności, sadownictwu i warzywnictwu. 
Nadto te naturalne warunki: wzgórza, doliny, du­
ża rzeka i bujna roślinność złożyły się na pełną 
harmonji całość artystyczną, którą podnoszą jesz­
cze naturalne wąwozy, porozmywane w miękkiej 
powierzchni wyżyny, a prócz tego cenne i jedy­
ne w kraju zabytki sztuki.
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Widok z Wisły.

PUŁAWY
(NOWO-ALEKSANDRJA).

Niedawno, bo dopiero w roku 1906, Puławy, 
dawna osada, przemianowaną została na miasto.

Położone w pow. Nowo-Aleksandryjskim, gub. 
Lubelskiej, liczy 4,000 mieszk., oddalone 125 wiorst 
od Warszawy, 46 w. od Lublina, 4 w. od stacji ko­
lei tejże nazwy. Leży na drodze bitej z Rado­
mia do Lublina (przeprawa przez Wisłę na pro­
mie pod Górą Puławską). Posiada urząd powia­
towy, urząd pocztowo-telegraficzny, sąd gminny. 
Instytut agronomiczny, progimnazjum żeńskie, 
gimnazjum męzkie prywatne, szkołę początkową, 
szpital św. Karola na 36 łóżek, Radę dobro­
czynności powiatową, Zarząd Ii-ej sekcji komu­
nikacji wodnej, aptekę, 2 lekarzy.

Hotele: Bristol. Pokoje od 80 kop. do 
1 rb. 50 kop. Obiady od 30 do 50 kop.

V i ct o r i a. Pokoje od 60 kop. do 1 rb. 20. 
Obiady od 30 kop.
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Hotel Bristol znacznie porządniejszy. Posiada 
dużą salę jadalną, ozdobioną malowidłami z miejsco ■ 
wych pamiątek, oraz salę teatralną na 200 osób. 
Na kurtynie ruiny zamku Janowieckiego. Malo­
widła te są roboty p. Górskiego.

Zakład fotograficzny Adeli Zychowicz.
Przemysł'. Fabryka betonów, browar.
Dorożki z kolei w dzień: bryczka 1-konna 20 

kop., dorożka 1-konna 30 kop., parokonna 50 kop 
W nocy bryczka 25 kop., dorożka 1-konna 40 kop. 
parokonna 60 kop.

Drogi bite: 1) do Opola, 2) do Lublina, 3) 
do Radomia, 4) do Iwangrodu (Dęblina).

Położenie gieograficzne. Miasto leży na pra­
wym brzegu Wisły, wzniesionym na 351 st. nad 
p. m. Dogodna w tym miejscu przeprawa przez 
Wisłę i ciągnący tędy odwieczny trakt z Rado­
mia do Lublina podnoszą znaczenie tej miejsco­
wości. Szeroki pas dawnego koryta Wisły, pod­
legający i teraz jeszcze żyznym zalewom, sprzy­
ja rozwojowi roślinności, podnosi plenność gleby 
zasłoniętej od północno-wschodnich wiatrów stro- 
memi stokami wyżyny lubelskiej.

Przerżnąwszy się przez najwyższy punkt tej 
wyżyny, Wisła tworzy rozległą urodzajną dolinę 
nadrzeczną, na której krańcu stoją Puławy. Na­
zwa ta, jak pokrewne Żuławy lub Bielawy ozna­
cza zapewne łęgi (ławy) nadrzeczne.

Historja. Dogodna przeprawa przez zwężają­
ce się tu koryto rzeki, niezwykła urodzajność 
gleby, obfitość drzewa, zwierzyny i ryb spowodo­
wały wczesne i gęste osadnictwo tych stron. To 
też zarówno nad samą Wisłą, jako też i nad jej 
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poblizkiemi dopływami: Kurówką, Bochotnicą, ry­
chło i pomyślnie rozwija się życie osiadłe, gęsto 
stoją miasta (Wąwolnica, Kurów, Kazimierz) lub 
duże wsie, jak: Końskowola, Włostowice, Par- 
chatka.

Założenie w XIV wieku Kazimierza, jako cen­
tralnego punktu do handlu zbożem, wskazuje już 
na niezwykłą kulturalność tych okolic i obfitą 
produkcję rolną. Za czasów Długosza Końsko­
wola, a właściwie Konińsko-Wola, jest własnością 
rodziny Konińskich (Konynsky) herbu Rawa, jak 
sam herb wskazuje, dzielnych mazowieckich ko­
lonizatorów. Już jednak w r. 1531 dzierżą te 
strony potężni Toporczykowie małopolscy, Tę- 
czyńscy. Drogą wiana przechodzą dobra Koń- 
skowolskie do Zbaraskich, Wiśniowieckich, Lubo­
mirskich i nareszcie Sieniawskich, którzy prze­
nieśli rezydencję swą z Końskowoli do bardziej 
malowniczych Puław. Gdy Karol XII przeprawił 
się przez Wisłę z Góry Puławskiej, polecił spa­
lić zamek Sieniawskich, którzy byli stronnikami 
Augusta II.

Ostatnia z Sieniawskich odbudowała zburzony 
gmach, a wyszedszy I-mo voto za Denhoffa, po 
jego śmierci oddala rękę ks. Augustowi Czarto­
ryskiemu, wojewodzie ruskiemu. Olbrzymia for­
tuna Sieniawskich potężnie wzmogła stanowisko 
Czartoryskich, którzy nie dorównywali potęgą 
innym królewiętom Rzeczypospolitej. Właściwie 
byli oni forsowani na widownię przez Sasów, 
którzy chcieli przeciwstawić zależne od siebie 
stronnictwo magnackie wzrastającej potędze Po- 
ockich. Bogate to wiano Sieniawskiej rozbudzi­
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ło drzemiące marzenia dynastyczne książąt z Czar- 
torji, wiodących swój ród od Jagiellonów.

Ruchliwe życie księcia wojewody, objazd ol­
brzymich, po całym kraju rozrzuconych dóbr, nie 
pozwoliły na rozwinięcie szczególniejszego stara­
nia o jedną rezydencję. Dopiero syn księcia wo­
jewody, książę Adam Czartoryski, gieneral ziem 
podolskich, z małżonką swą, tyle głośną w kraju 
księżną Izabellą Elżbietą z Flemmingów, wybrali 
Puławy na główną swą rezydencję i tu założyli 
ognisko, współzawodniczące z Warszawą w ru­
chu artystycznym, naukowym i dyplomatycznym.

Potężne stronnictwo «Familji> miało odegrać 
rzeczywiście niebywałą rolę w dziejach kraju. 
Jakkolwiek na dnie działań Familji kryły się zaw­
sze osobiste owe dynastyczne widoki, a minister 
saski hr. Wackerbarth po śmierci Augusta II do­
nosił trafnie swemu panu: -«Czartoryscy służą 
odrazu trzem państwom: Francji, Saksonji i so- 
bie», jednak czuli oni konieczność uregulowania 
stosunków wewnętrznych państwa, aby dać mu 
siłę i potęgę na zewnątrz. Na sejmie konwoka- 
cyjnym w r. 1764 przeprowadziła Familja znie­
sienie «liberum veto» i inne dobroczynne reformy, 
na tronie zaś osadziła krewnego swego Stanisła­
wa Augusta Poniatowskiego, syna ks. Konstancji 
z domu Czartoryskiej, kobiety męskiego hartu, 
zwanej przez szlachtę < gradową chmurą».

Dwór ks. gienerała ziem podolskich w Puła­
wach urządzony był na zupełnie monarchiczną 
stopę. Ks. Zofja z Czartoryskich Zamoyska, naj­
młodsza córka księcia gienerała, w pamiętniku 
swym pisze o Puławach: Dom nasz był prze­
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pełniony przyjaciółmi, rezydentami, oficjalistami, 
dworzanami i wszelkiego rodzaju metrami. Było 
mnóstwo młodzieży szlacheckiej, którą rodzice 
powierzali memu ojcu dla dokończenia edukacji 
w jego domu i aby na jego dworze szukali losu; 
mnóstwo panien do towarzystwa, wielka orkiestra, 
trzech czy czterech lekarzy, tłum sług, oraz tłum 
różnych nieszczęśliwych, chorych, zrujnowanych, 
dla których dom mego ojca służył za schronie­
nie. Codziennie zastawiano pięć do sześciu sto­
łów, każdy na 40 do 50 nakryć».

Wspaniały pałac, powiększony znacznie z da­
wnego zamku Sieniawskich, przepyszny park, roz­
rzucony na wzgórzu nad Wisłą, mnogie oficyny 
dla ciągle tu przebywających gości, oranżerje, 
figarnie, liczne budynki gospodarskie, kuchnie, 
stajnie, wozownie, obszerna w pałacu bibljoteka, 
liczne zbiory dzieł sztuki, zabytków historycznych, 
zamorskich osobliwości, wszystko to stanowiło 
ponętę życia W Puławach. Ks. Izabella, obda­
rzona prawdziwie artystycznym smakiem, po zni­
szczeniu przez wojnę ulubionej rezydencji pod 
Warszawą - Powązek, gromadziła w Puławach, co 
tylko udało się jej dostać ciekawego. Osobisty 
skład dworu był liczny i dobrany. Nawet może 
przewyższał pod niektóremi względami dwór war­
szawski. Do dworu ks. gienerała należą poeci 
Kniaźnin, Karpiński, Woronicz, komedjopisarz Za­
błocki, filolog Groddeck, zasłużony członek Ko­
misji edukacyjnej Piramowicz; bibljoteką zarządza 
Łukasz Gołębiowski, później Karol Sienkiewicz. 
Niemcewicz tu pisze Pamiętniki, Śpiewy historycz­
ne, kreśli plan Jana z Tęczyna.
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Według przykładu starych rodów z XVI-go 
stulecia oboje księstwo garną do siebie młodzież, 
która uczy się razem z dziećmi państwa; są tam 
w owej szkole i Radziwiłł, i Sapieha, i Sieheń

Świątynia Sybilli.

i liczna gromada szlacheckich synów. Księżna 
utrzymuje pensjonat dla panien. Zakładem kie­
ruje pani Bernatowiczowa, matka autora Pojaty. 
W pensjonacie pobiera nauki Klementyna Tańska.

Ks. Izabella w r. 1800 wzniosła w parku Pu­
ławskim świątynię pamięci, gdzie skrzętnie gro­
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madziła mnogie pamiątki historyczne. Była to 
owa głośna Świątynia Sybilli.

Plan na ten budynek, według wzoru świątyni 
w Tivoli, podał nadworny budowniczy Piotr 
Aigner. W świątyni Sybilli pomieściła księżna 
gienerałowa wszystkie pamiątki, jakie zdołała ze­
brać w kraju, a czego tam nie było! Krótki, 
lecz dużo mówiący napis: «Przeszłość — przy­
szłości » widniał nade drzwiami.

Skrzętnie zebrane tu pamiątki stanowiły rze­
czywiście pierwszy zbiór archeologiczny polski. 
Na górnym piętrze w okrągłej sali, oświeconej z gó­
ry jedną taflą wypukłą (dar cesarza Aleksandra 
I-go), przechowywały się miecze i tarcze, pastorały 
i laski marszałkowskie, buławy, buzdygany, buń- 
czuki i sztandary, pamiątki po księciu Witoldzie, 
Jagielle, po Koperniku, Kochanowskim, po Żółkiew­
skim, Wiśniowieckim, Kordeckim.

Świątynia była podzielona na dwa piętra. Na 
dole stał pomnik ku pamięci ks. Józefa Ponia­
towskiego.

Licznie napływające pamiątki już nie mogły 
pomieścić się w świątyni. Nieopodal więc wznie­
siono t. zw. «Domek gotyckie Nad wejściem 
doń wisiała tablica z horacjuszowskim wierszem:

«Sunt lacrimae rerum et mentem mortalia 
targunt».

Całe ściany domku pokryto odłamkami ze sta­
rych budowli i pomników. Były tu kamienie 
z zamku w Łobzowie, i tablica bronzowa z gro­
bu królewicza Karola-Ferdynanda, i słupki z gro­
bowca Kazimierza Wielkiego, i głowice kolumn 
z sal Wawelu i futryny okiennic z domu Wie- 
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rzynka, i cegły z komnat Barbary Radziwiłłówny 
i wiele, wiele innych pamiątek. Tylną ścianę 
zajmowały pamiątki obce. W salach gotyckiego

Domek gotycki.

domku mieściła się bogata galerja obrazów i por­
tretów. Herby wybitnych rodzin polskich zdobi­
ły ściany i pułapy. Zbrojownia mieściła w sobie 
ciekawe okazy sięgające epoki krucjat.

Pamiątki te tak były wielostronne, że zdumie­
wają wprost i co prawda, wzbudzają powątpie­
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wanie o swej autentyczności; ale słusznie powie­
dział historyk Puław: «Wartość naukowo-arty- 
stycznych zbiorów mierzy się zwykle praktycz- 
nemi ich rezultatami, o ile oddziałały na stopień 
cywilizacyjny społeczeństwa.. A oddziaływanie 
to było bardzo znaczne, nawiązywało bowiem 
z każdej pamiątki nić z osobą pamiętną, a każda 
z nich to cegiełka w gmachu ogólno-ludzkiej kul­
tury.

Wpływ ten Puławy wywierały i przez ruch 
literacki. Wspomniani już pisarze i poeci praca­
mi swemi budzili uśpiony duch szlachty XVIlI-go 
stulecia; teatr dworski dawał Matkę Spartankę 
lub tendencyjne komedje samego księcia giene- 
rała, a i księżna sama często brała za pióro, 
owocem zaś tej pracy był tyle popularny u nas 
«Pielgrzym z Dobromila». Mój Boże! z jakim to 
zapałem pochłanialiśmy to pierwsze dzieło popu­
larnej historji kraju!

W ślady matki szła i jej córka, ks. Marja 
Wirtemberska, która przez swą powieść p. t. «Mal- 
wina», torowała drogę powieści polskiej.

Czartoryscy należeli do tej grupy magnatów, 
która żywo interesowała się dolą ludu W swych 
dobrach. Ksiądz Jezierski pisał raz: «gdybym 
się chłopem polskim miał urodzić, chciałbym być 
chłopem ks. gienerała ziem podolskich®. —Trosz­
czy się bowiem książę o dobrobyt swych wło­
ścian. Na wielkim sejmie żąda dla nich bytu i świa­
tła, sam pisze ustawy kas pożyczkowych dla wło­
ścian, dostarcza im łatwego kredytu. Księżna 
zakłada szkoły, nic też dziwnego, że ludność 
dóbr Puławskich była zamożniejszą i bardziej 



— 15 —

oświeconą od swych współbraci z innych okolic 
kraju.

Puławy były kilkakrotnie odwiedzane przez 
różnych znakomitych gości: był parę razy cesarz 
Aleksander I, który bawił w r. 1804 trzy tygodnie 
wśród balów i zabaw towarzyskich. Były to cza­
sy wielkiej przyjaźni cesarza z synem księcia 
gienerała, młodym Adamem Czartoryskim. Na żą­
danie bowiem cesarzowej Katarzyny, młodzi Czar­
toryscy, synowie ks. gienerała, przewiezieni zostali 
do Petersburga; tam młody książę zbliżył się do 
wnuka Katarzyny, rówieśnika swego, W. Ks. Ale­
ksandra syna ces. Pawła. Gdy po śmierci ojca 
cesarz Aleksander objął tron, Czartoryski otrzy­
mał trudne w owe czasy do prowadzenia mini- 
sterjum spraw zagranicznych. Prócz tego, został 
on mianowany kuratorem szkół okręgu Wileń­
skiego. Złożyli też wizytę w Puławach królestwo 
Sascy, a co tylko było w kraju wybitniejszych 
osób, tak swoich, jako też i cudzoziemców, 
wszystko to przesunęło się przez lipowe aleje re­
zydencji książęcej.

W roku 1831 wspaniała rezydencja Czartory­
skich była zbombardowaną przez rodzonego ich 
wnuka, młodego księcia Wirtemberskiego giene­
rała wojsk rosyjskich.

Po roku 1831 zbiory Sybilli i domku gotyc­
kiego wywiezione zostały zagranicę i dały począ­
tek tyle dziś słynnemu i bogatemu Muzeum Ks. 
Czartoryskich w Krakowie. Dobra puławskie zo­
stały rozprzedane, część wypuszczono w dzier­
żawę. Pałac i park, zostawione bez opieki, ni­
szczały i chyliły się ku upadkowi. Dopiero w ro­
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ku 1844 przeniesiono tu z Warszawy szkolę gu- 
wernantek, przekształconą na Instytut panien tak 
zw. «Instytut Maryjski». Pierwszemi kierownikami 
tej instytucji byli: Dominik Bartoszewicz, Teodo- 
zy Sierociński, Kazimierz Kaszewski.

W roku 1862 Instytut Maryjski przeniesiono 
do Warszawy na ul. Wiejską, do gmachu po da­
wnym Instytucie szlacheckim, w Puławach zaś, 
zwanych odtąd Nowo-Aleksandrją, otworzono 
staraniem Margrabiego Wielopolskiego Szkolę 
politechniczną, z oddziałem rolniczo-leśnym.

500 uczniów rozpoczęło nauki w nowej szko­
le. Bogate zbiory i przyrządy naukowe, przenie­
sione tu z dawnego Instytutu szlacheckiego 
i Szkoły farmaceutycznej z Warszawy, stanowiły 
znakomitą pomoc przy wykładach. Szkoła ta 
trwała bardzo krótko, młodzież bowiem przyjęła 
bardzo czynny udział W powstaniu r. 1863, a za­
kład opustoszał; dopiero w roku 1869 otworzono 
do dziś istniejący:

Instytut gospodarstwa wiejskiego i leśnictwa.
Instytut według ustawy nadawczej posiadał 

kurs 3-letni. przyjmowano doń kandydatów z pa­
tentami ukończenia średniego zakładu naukowe­
go rządowego. Wpis oznaczono po 50 rubli 
rocznie, 10% studentów uwalniano od wpisu. 
Budżet nowego zakładu naukowego oznaczono 
na 46,770 rb.

W roku 1893 nastąpiła reorganizacja zakładu. 
Lata studjów przedłużono do 4, pozostawiając 
ceny wpisu i procent uwalnianych bez zmiany. 
Budżet podniesiono do 132,970 rubli. W ciągu
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ostatnich lat liczba studentów waha się między 
260-270.

Od założenia Instytutu do obecnej pory ukoń­
czyło zakład z górą 1,000 ludzi.

Cały ten zakład naukowy mieści się w gma­
chach, pozostałych po Czartoryskich.

W głównym korpusie pałacu mieści się gabi­
net zoologiczny i sala sesjonalna, oraz licz­
ne gabinety, laboratorja, bibljoteka, kancelar- 
je i t. p.

Bibljoteka posiada 17,689 dzieł W 42,755 to­
mach, budżet roczny bibljoteki wynosi 5,900 ru­
bli. Czytelnia otrzymuje 520 pism i wydawnictw 
perjodycznych. Gabinety, fizyczny, botaniczny, 
zoologiczny, mineralogiczny, gleboznawczy, me­
chaniczny, budowlany, rolniczy, zootechniczny, 
leśny, weterynaryjny. Laboratorja: chemiczne, 
fizjologiczne, zoofizjołogiczne, gleboznawcze, te­
chniczne, rolnicze i wiele innych, stanowią po­
moc naukową. Prócz wykładów teoretycznych, 
w zakres studjów wchodzą i zajęcia ^praktyczne, 
które prowadzone są na fermie doświadczalnej 
i w majątku Końskowola. Wykłady odbywają się 
dotychczas w języku rosyjskim.

Po ukończeniu instytutu studenci obowiązani 
są odbyć studja praktyczne W majątkach pry­
watnych, poczym otrzymują patent agronoma lub 
leśnika.

Cicho upływa życie studentów, lokujących się 
przeważnie w domkach na kolonji Mokradki. 
Czasem odbywają się odczyty profesorów insty­
tutu, lub wieczory muzyczne na korzyść nieza­
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możnych studentów. Tą drogą w latach od 
1895 — 1899, otrzymano 5,274 ruble dochodu.

Dawniej bardzo wiele osób przybywało do 
Puław na letnie mieszkania, urządzano wspólne
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majówki i wycieczki; lecz od czasu wybudowa­
nia tu ogromnych koszar na 10,000 wojska, ce­
ny produktów spożywczych wzrosły znacznie, 
a letników ubyło.
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Obszerny park stanowi ulubione miejsce spa­
cerowe; lecz ścięto parę drzew wiekowych, jak np. 
olbrzymi kasztan (do 3 m. obwodu), przy domku 
chińskim. A i sam domek chiński zamieniono na 
mieszkanie dla ogrodnika: wprawiono futryny 
okienne i ciężkie drzwi tulskie, a z pod dachu 
wyprowadzono ordynarną blaszaną rurę komino­
wą, która nad lekką subtelną budowlą ohydnie wy­
gląda, jakby sama zawstydzona, skąd się tu­
taj wzięta. Naturalnie żaden ogrodnik nie chciał 
zamienić się w bonzę, mieszkającego w pago- 
dzie, domek stoi pustkami, a wandalskie zeszpe­
cenie okazało się najzupełniej bezcelowe i bez­
użyteczne. Dziś jeszcze godne widzenia są nie­
które olbrzymy parku, jak np. lipa przy świątyni 
Sybilli, mało chyba mniejsza od lipy «przed do­
mem Holowińskich, co pod jej cieniami sto mło­
dzieńców, sto panien szło w taniec parami», 
lub dąb potężny o 6-cio metrowym obwodzie.

Długa aleja lipowa o osobliwie giętych kona­
rach, prowadzi do mostku nad t. zw. «Dolną dro- 
gą». Po drugiej stronie drogi wdzięczy się pseu- 
do-klasyczna oranżerja. Jak wszędzie, tak i tu­
taj wandalizm zostawił ślady: przed oranżerja 
w perystylu stal bardzo wykwintny posąg Flory. 
Wracające z sutej libacji grono studentów, aby 
dać ujście swej «szerokiej» naturze, postanowiło 
spróbować, czy zepchną Florę z jej piedestału, 
na którym przetrwała i rozbiór kraju, i Kościusz­
kę, i ujmujących gości, co mieli jednakowe ser­
ce całować po bratersku Czartoryskich w Puła­
wach i sute dawać obietnice, a potym kląć się 
wielką klątwą wiekuistej przyjaźni z Hohenzoller­
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nami nad trumną Fryderyka II-go. Biedna Flora 
jednakowo uśmiechniętą twarz zachowywała i w 
1831 i w 1863 roku, bielejąc na słońcu klasycz­
nym swym ciałem, aż nareszcie «wspólnemi łań- 
cuchy» usiłowań, przy gromkim «hurra!» strącono

Brama parkowa i oranżerja.

ją z podstawy. 1 legła potrzaskana na kawałki. 
Za oranżerją ciągną się sady owocowe i ogro­
dy warzywne. Kręta, tarasami schodząca ku do­
łowi ścieżka, prowadzi od świątyni Sybilli ku ła­
sze, za którą leżąca kępa była polem do sielan­
kowych zabaw dworu puławskiego. A przy koń­
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cu parku już przy pałacu «Marynki» znajduje się 
ciekawa cysterna z basenem do wody, wykutym 
w jednej ogromnej bryle piaskowca. W dolnej 
sali świątyni Sybilli dotychczas jeszcze znajdują 
się szczątki pomników grobowych, lub kamienie 
pamiątkowe np. płyta piaskowca z napisem miej­
scami zatartym: «Ten kamień .... bramy, przez 
którą Zamoyski........... ...... albo inny,
«Dobry Polak, wierny przyjaciel, szlachetny, pocz­
ciwy, miły w posiedzeniu, takim był Bonawentu­
ra Woyna 1811». Wspomniane już tarasy pro­
wadzą w jednym miejscu do podziemnych kury- 
tarzy, ukrytych we wnętrzu wzgórza, a wio­
dących do podziemnej groty. Bez światła za­
puszczać się tam nie można.

W samym mieście niema nic godniejszego 
uwagi. Stojący na wzgórzu kościół z napisem: 
«W niebo wziętey Boga Rodzicy>, jest dawnym 
kościołem pałacowym. Stanowi on wikarjat pa- 
rafji we Włostowicach, a wewnętrzne jego urzą­
dzenie pochodzi z czasów Czartoryskich.

Budowany jest on w r. 1803 na wzór Panteo­
nu. Napis pod portykiem głosi: «Pomny na wia­
rę i cnoty kochaney matki swojey Maryi z Sie- 
niawskich Xsiężny Czartoryski W. R. Adam Ka­
zimierz poświęca».

Blizko 300 osób mieszcząca galerja wznosi 
się nade drzwiami wejściowemi; wewnętrzne urzą­
dzenia przeniesione są z kaplicy pałacowej. Za 
ołtarzem w bogatej puszce przechowywało się tu 
niegdyś serce ks. Adama Czartoryskiego.
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Mundury studentów Instytutu, lub mundury 
konsystującego tu wojska, oto najczęściej spoty­
kana tu szata.

Od niedawna dopiero poczęły tu powstawać 
kółka oświatowe i artystyczne. Powstała też 
straż ogniowa, której brak dotkliwie uczuć się 
dawał.

Pałac_„Marynki" i kościół.

Tuż za parkiem, przy drodze do Włostowic, po 
lewej ręce widać wdzięczny pałacyk o klasycznym 
perystylu. To pałac zwany «Marynki», było to bo­
wiem mieszkanie ks. Marji Wirtemberskiej. Znaj­
dowała się tam piękna sala z artystycznym plafo­
nem, lecz dzisiaj wnętrze pałacyku jest przerobio­
ne. «Po co taka duża, wysoka sala?» Przedzie- 
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łono ją więc w połowie pułapem i otrzymano za­
miast jednej wspaniałej sali, kilka małych na par­
terze i piętrze niby «milutkich» pokoików nizkich 
i ciasnych.

Przez długą kolonję Mokradki, ulubioną re­
zydencję studentów, ciągnie się droga Puławy— 
Kazimierz.

Droga: Puławy—Kazimierz.

Do Kazimierza prowadzą dwie drogi, obie 
pełne uroku. Jedna z nich, to statkiem paro­
wym po Wiśle, trwa ona bez mała 2 godz. Płaci 
się I kl. 30 k. II kl. 20 kop., (ceny zresztą są 
bardzo zmienne i w zupełności zależne od fan­
tazji naszej wiślanej admiralicji). Statek wycho­
dzi około 6 rano.

Druga zaś idzie 13 wiorst szosą; za konie pła­
ci się od rb. 1 kop. 20—rb. 1 kop. 50 do rb. 2.

Droga statkiem, jakkolwiek bardzo interesu­
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jąca i tańsza, ponieważ jednak krępuje turystę 
godziną, jest mniej dogodną; można zatym za 
bardziej poręczną uważać drogę końmi.

Jest to bezwątpienia najpiękniejszy kawałek 
szosy w całym kraju.

Droga ta idzie przez głęboki parów pod mo­
stem, łączącym park z ogrodem owocowym i wa­
rzywnym. Za parkiem po prawej ręce mijamy 
znany już nam pałac «Marynki> i wśród prze­
pysznej alei lipowej wiedzie nas droga przez dłu­
gą kolonję Mokradki, gdzie schludne domki 
wśród ogródków radują oko swym miłym spoko­
jem. Kilka większych willi wznosi wyżej swoje 
dość gustowne dachy, a nad wszystkim parują 
owe stare lipy rozłożyste; nawet w największy 
upal mamy tu miły cień i łagodny półmrok zie- 
lonawego światła.

Kolonja Mokradki łączy się prawie bezpośre­
dnio z dużą wsią Włostowice.

Wiadomości, tyczące tej wsi, łaskawie raczył 
mi nadesłać ks. Dębiński, autor wielu prac z za- 
kresu historji naszych kościołów.

Włostowice. założone przez jakiegoś Włosta, 
czy Własta, są bardzo starą i dużą wsią, bo figu­
rują już w «Liber beneficiorum> Długosza, jako 
płacące znaczną dziesięcinę. Wieś ta należała 
do obszernego klucza końskowolskiego i wraz 
z nim przechodziła drogą wiana do Tęczyń 
skich, Lubomirskich i nakoniec do Czartory­
skich.

Włostowice zdawna miały drewnianą kaplicę, 
w której odprawiał nabożeństwo w niedziele 
i święta wikary, przybywający z za Wisły z Ja- 
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roszyna, a dopiero w XVII wieku oddzielono tę 
wieś od parafji Jaroszyńskiej, i w r. 1723 zbudo­
wano tu kościół parafjalny.

Kościół jest niewielki, budowany w stylu odro­
dzenia, a przyozdobienie swoje zawdzięcza głó­
wnie Czartoryskim, którzy o swej paratji mieli 
troskliwe staranie. Zwłaszcza obrazy tutejsze są 
przepiękne i z chlubą mogłyby zdobić najwspa­
nialszą świątynię stołeczną. W wielkim ołtarzu 
ŚW. Rodzina, a w bocznych św. Barbara i św.

Kościół we Włostowicach.

Teresa, są dziełem Kazimierza Wojniakowskiego, 
ucznia Bacciarellego. Według podania, twarze 
tych dwu świętych portretowane są z kobiet ro­
dziny Czartoryskich, co zwłaszcza uderza w po­
staci św. Barbary, która i twarzą, i uczesaniem, 
i wdziękiem udrapowanych szat wybornie re­
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prezentuje wykwintną damę z końca XVIII-go 
wieku.

Prócz tych, zwracają tu uwagę dwa prześlicz­
ne obrazy sepjowe, które malowała ukochana 
krewna i wychowanica ks. Izabelli: Zofja z Ma­
tusiewiczów hr. Kicka. Mają one prawdziwie 
artystyczną wartość i są dowodem wielkiego ta­
lentu młodej malarki. Jej ręką też malowany jest 
obrazek na skarbonie do ofiar, wiszącej w kruchcie

z napisem: 
«iałmużna u-
śmierza gniew 
Boży». Skar­
bona ta wisi 
tuż obok bar­
dzo oryginal­
nej kropielni- 

cy, w stylu cesarstwa.
Figurki apostołów, zdo­

biące ściany kościoła, po­
chodzą z kaplicy pałacowej, 
a w zakrystji przechowuje się 
piękny ornat gobelinowy.

Osobliwością jest też tu 
duży kawał kła mamuta.

Skarbona i kropielnica W 
kościele Włostowickim .

Cały kościół w r. 1900 
za staraniem proboszcza grun­

townie został odnowiony i odmalowany przez 
Towarzystwo Artystyczne Warszawskie, a obraz 
św. Rodziny troskliwie odświeżył artysta-malarz 
Br. Wiszniewski z Warszawy.

Dawni mieszkańcy Włostowic zajmowali się 
dużo flisactwem i nawet mieli swój cech, zało­
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żony w 1653 roku; dziś żaden z nich nie płynie 
«z tratwą po szumiącej fali», a sama 2000 ludność 
wsi przedstawia dużą oryginalność, gdyż dzieli 
się na dwie dość wyraźnie odmienne grupy. Ku 
Kazimierzowi mieszkają stare chłopskie rodziny, 
jak Capała, Jerzyna, Raczek, Przepiórka, i tru­
dnią się rolnictwem; ku Mokradkom zaś osiedli 
potomkowie dworzan książęcych, o cudzoziem­
skim brzmieniu nazwisk, jak Spooz, Cech, Ma­
sny, Bartuzi, i ta połowa wsi nie ma gruntów 
ukazowych, lecz tylko domki i ogrody, uprawia­
ne przez kobiety,—mężczyźni bowiem trudnią się 
mularstwem, stolarstwem, ciesielstwem, sztuka- 
torstwem i spędzają lato na robotach.

Lud ten nie należy do bardzo pracowitych, 
goni za lekkim a dużym zyskiem, do czego ma 
łatwość dzięki «letnikom> i studentom, gęsto tu 
mieszkającym; stare stroje ludowe zarzucone zu­
pełnie,—czasem tylko starszy wieśniak zjawi się 
w sukmanie i < wścieklicy >.

Pomimo istnienia szkoły ludowej, fundowanej 
jeszcze przez ks. Izabellę, we wsi przeszło 40% 
jest analfabetów, a w wielu rodzinach z licznych 
cnót staropolskich została jedna: choć bieda, 
ale hoc! jutro jakoś to będzie»; hulają sobie te­
dy za pieniądze zebrane na robocie, lub otrzy­
mane za wynajem lokali. Starych zwyczajów nie 
przechowują, a nawet wesela odprawiają na spo­
sób miejski.

Mimo tych wad mieszkańców, schludne tu­
tejsze domki, i duże, łatwo na żyznej madzie po­
wiśla wyhodowane ogrody, czynią na przejezd­
nym bardzo miłe wrażenie, a jeżeli droga wypa­
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da podczas upalnego dnia, to wybornie ugasi mu 
pragnienie zdrój kryształowej wody, bijący przed 
kościołem po prawej stronie dropi.

Za Włostowi-
cami wjeżdżamy 
W aleję potężnie 
Wielkich topoli 
nadwiślańskich, 
które tu na wy­
bornym gruncie 
i zabezpieczone 
przez Wzgórza 
od zimnych wia­
trów rozrosły się 
do prawdziwie 
zdum iewają- 
cych rozmia­
rów. Niektóre 
z nich dochodzą 
do 8 metrów ob­
wodu, a w gó­
rze rozgałęziają 
się potężnie. 
Takich kolosów 
nie spotkałem 
dotąd nigdzie 
w kraju.

Ta część dro­
Kieł mamuta w kościele Włostowickim.

gi jest najpiękniejsza: po lewej stronie zamykają 
widnokrąg wyniosłe wzgórza, pokryte gęstwiną 
krzewów i drzew,—przed nami ginie w najpięk­
niejszej perspektywie długa aleja topoli, po pra­
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wej ręce obszerne łąki i ogrody warzywne się­
gają aż do Wisły, która siwą pręgą obejmuje ca­
ły ten obraz.

Daleko na silnym stoku wzgórza sterczy sa­
motna baszta Kazimierska, a za Wisłą sinieją wy­
sokie wzgórza lewego brzegu.

Droga przecina wieś Parchatkę, gdzie ukazu­
ją się już owe charakterystyczne sady Kazimier­
skie, rodzące słynne śliwki węgierki.

Za Parchatką droga przybliża się do wzgórz 
po lewej ręce; nęci tam oko tajemnicza zieleń 
poplątanej gęstwiny, a całe płaty Wzgórz zaście- 
ła kolczasty berberys (berberis vulgaris), który 
pod jesień swemi czerwonemi jagodami rdzawo 
plami zieleń wzgórz.

Na 9 wiorście pasmo wzgórz rozrywa nagle 
obszerna dolina rzeki Bochotnicy, która w ma­
lowniczych skrętach płynie ku Wiśle i wpada do 
niej, tworząc dużą deltę. Na Wzgórzu znaczny od­
łam murów wskazaje, gdzie stał zameczek Bo- 
chotnicki, a otaczający go las sosen i brzóz two­
rzy dlań tło nadzwyczaj piękne.

Tuż za Bochotnicą zaczynają się po obu stro­
nach drogi słynne sady [Kazimierskie, kędy gra­
natowe węgierki i różowe jabłka zdobią gałęzie 
drzew.

Nareszcie ukazują się owe tyle opisywane 
śpichrze. To już Gdańskie przedmieście Kazi­
mierza. Wiele z tych śpichrzów padło już w gru­
zy, inne przerobiono na magazyny i fabryki,—pa­
rę tylko pozostało w owej pięknej szacie Kazi­
mierzowskich budowli i te dźwigają swe zębate 
szczyty, swe kręte esownice, pustemi oknami 
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patrząc na Wisłę, kędy spłynęła ich chwała i za­
możność.

Oparte plecami o wysokie wzgórze, otoczone 
bujną roślinnością powikłanych krzewów, czynią
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rzeczywiście fantastyczne wrażenie; nic też dzi­
wnego, że wyobraźnia ludowa wiąże z niemi le- 
giendy i podania, jakie tylko do starych zam­
czysk lub podziemnych lochów bywają przywią­
zywane.
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Przewoźnik Abram Tancerman, który zwykle 
przewoził gości do Janowca, opowiadał takie 
zdarzenie:

«W jednym ze spichrzów p. Kleniewski (wła­
ściciel Opola) miał skład cukru ze swojej cukro­
wni. Składu tego pilnował stróż, ogromny i mo­
cny mężczyzna. Póki było ciepło, stróż sypiał 
na dworze tuż przy śpichrzu, gdy jednak nastały 
chłody, położył się w samym śpichrzu. W nocy 
zbudził go ruch w składzie: cukier ustawiano na 
półkach, windowano do góry, układano W paki— 
bieganiny i krzątaniny było tak dużo, [że stróż 
bał się odezwać lub ruszyć.

Rano z wielkim niepokojem zajrzał stróż do 
wnętrza składu i zastał wszystko na miejscu nie­
tknięte, żadnych też oznak czyjegoś pobytu nie 
było. Na drugą noc stróż położył się w śpichrzu 
tuż przy drzwiach i zaledwie zdrzemnął się tro­
chę, gdy usłyszał ciężkie kroki jakiegoś mężczy­
zny, a po chwili uczuł, jak przybyły chwycił go 
silnie za kołnierz i krzyknął: «co tu masz do ro­
boty? » Struchlały stróż odparł, że pilnuje cukru, 
a jednocześnie chciał schwycić rękę trzymające­
go. Pomimo jednak wielkich usiłowań, ani ręki 
tej chwycić nie mógł, ani też uwolnić kołnierza, 
wciąż silnie trzymanego.

Tajemniczy nieznajomy, potrząsając silnie stró­
żem, krzyknął: «wynoś się stąd natychmiast, je­
żeli chcesz żywym wyjść, ty tu nie masz nic do 
roboty, tu do nas wszystko należy!».

Stróż ledwo żywy zwlókł się z posłania i wy­
szedł na dwór, a w śpichrzu zaczęła się znów 
gospodarka duchów.
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Stróż nie chciał za nic dłużej pozostać i po­
dziękował za służbę. Teraz nie słychać, żeby 
coś przeszkadzałom

Na wstępie do miasta wita turystę bogata fa­
cjata kościoła farnego, wózek stacza się ze wzgó­
rza na rynek, a widz ma przed sobą żywą kar­
tę, wydartą z życia XVII-go wieku i rzuconą nad 
brzegi Wisły. To jest więc ów tyle opisywany 
i licznie zwiedzany Kazimierz.

KAZIMIERZ.
BeZaotkee PP

Osada powiatu nowo-aleksandryiskiego, gub. 
lubelskiej, 3000 mieszkańców, w tym 89% żydów. 
Odległość od Puław—wiorst 13, od Lublina 36, 
od Warszawy 132. Urząd gminny, szkółka ele­
mentarna, przystań statków parowych.

Przemysł. Garbarnie (30,000 r. produk.) bro­
war (22,000 r. produk.) prócz tego mieszkańcy 
wyrabiają dużo obręczy około 21/2 miljona sztuk 
za sumę 20,000—25,000 rubli.

Jako pierwszy punkt oparcia w mieście, nale­
ży najlepiej uważać gospodę chrześcijańską, p.// 
A. Berensatuż przy kościele farnym. Tam mo/ 
żna złożyć rzeczy, tam istnieje i hotel, i restau­
racja, tam znajdzie się i przewodnik, i konie, i 
wszelkie informacje potrzebne turyście. Nawet 
nie tylko turysta, lecz przybywający do Kazimie­
rza na letni pobyt «letnik», jeżeli chce uchronić 
się od wyzysku faktorów, oraz dotkliwych zawo­
dów i strat niechaj ulokuje się narazie w gospo-

Janowshi.—Wycieczki po kraju.—III 3 
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dzie, a tam dostarczą mu wszelkich infor­
macji.

Hotel p. A. Berensa przy sklepie chrześcijań­
skim. Pokoje po—rublu. Jeżeli w pokoju no­
cuje parę osób, to plącą po 50 kop. Nocleg 
zbiorowy dla wycieczki po 15 do 20 kop. Na­
leży jednak zamówić to depeszą lub listem.

Obiady tamże z 2 mięsnych dań po 40 kop. 
mogą być mniejsze obiady za tańszą cenę, lecz 
o to trzeba się porozumieć wcześniej. Śniada­
nia i kolacje, kawa, herbata, mleko i pieczywo 
po zwykłych cenach.

Przewodnik p. Berek Pukiel, zażądać go mo­
żna w gospodzie, o cenę umówić się zawczasu.

Konie, p. Kobiałka Karol lub p. Błaszczyński 
Szymon; należy o cenę się umówić. Zwykle pła­
ci się: do Nałęczowa 1 rb. 50 k. do 2 rb. przez 
«Esterkę». Do «Esterki» (zamek w Bochotnicy) 
50—60 kop. Konie do Puław «powóz» — 1 rb. 
20 kop., jeżeli zaś parę osób jedzie, to po 30— 
40 lub 60 kop. od osoby.

Przewóz do Janowca. P. Wojtalik Stefan, ry­
bak i przewoźnik, cenę zawczasu umówić (60 k.) 
jeżeli więcej osób, to około 1 rubla. P. Bendyt, 
też miejscowy rybak, żyd, przewoźnik. Obaj 
wynajmują łódki do przewiezienia.

Pamiątki z Kazimierza. Pocztówki, laski, pu­
dełka, kubki u p. Olszańskiego, sklep obok go­
spody Berensa.

Poczta koło klasztoru Reformatów.
Zwiedzanie Kazimierza można rozdzielić na 

trzy części, a mianowicie: I miasto, II okolica na 
lewo od ul. Lubelskiej i III okolica na prawo od 
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